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P raca p. Dobrowolskiej daje rów ­
n ież wiele szczegółów historykowi. 
Okolice, w  których zachow ał się fol­
k lo r  łużycki, m ają  zarazem  bardzo 
s ta re  tradycje historyczne. Przy 
wsiach, k tóre au to rka wym ienia, w  
w ielu m iejscach są grodziska i zna­
leziska prehistoryczne, a w ięc były 
to  tereny najstarszego zasiedlenia 
Łużyc i Milska. Na osobne opracow a­
nie zasługiwałby A ltenburg  pod L ip­
skiem  oraz zbadanie, czy jest on 
istotnie identyczny ze słynną L ubu- 
szą.

G ranica stro ju  słowiańskiego po­
k ry w a się n a  ogół z historyczną g ra­
n icą zasięgu Słow ian zachodnich, a 
naw et w  paru  punktach  ją  p rzek ra­
cza. Inaczej na wschodzie i  północ­
nym  wschodzie, gdzie nie pokrywa 
się zupełnie z granicam i polityczny­
m i państw  an i naw et plemiennymi. 
P racę  uzupełniają liczne ryciny jed ­
nobarw ne z przew agą starych szty­
chów, zwłaszcza z podstawowego za­
bytku . ikonograficznego dla Ł użyc,'  
A lbum u Król. G abinetu Rycin w y­
konanego w  1700 r. n a  zamówienie 
A ugusta Mocnego. Należało m ateria ­
łow i ikonograficznem u poświęcić 
więcej objaśnień, gdyż czytelnik gu­
bi się n ieraz w  odsyłaczach, szuka­
jąc, skąd w zięta dana rycm a. Słusz­
ne  jest dołączenie słowniczka te rm i­
nów  i nazw  części s tro ju  łużyckiego 
z podkreśleniem  słowiańskiego po­
chodzenia nazw.

Można by się jeszcze spierać o 
brzm ienie nazw  miejscow ych n a  Ł u­
życach i form y ich spolszczenia. E t­
nografowie w inni się też wypowie­
dzieć co do tej ciekawej książki. 
W ażniejsze jest jednak  to, co istotnie 
w ykazuje praca p. Dobrowolskiej, 
mianowicie, jak  badania nad  Łuży- 
cam i stanow ią bazę wyjściową, z k tó ­
re j przez porów nanie odtworzyć 
można różne etapy życia i przeszło­
ści plem ion zachodniej Słowiańszczy­

zny, dawno już w ytępionych przez 
tysiącletnią germ anizację ,

K ry s ty n a  P ieradzka

W łodzim ierz L ew an dow sk i: U d z i a ł  
W i e l k o p o l s k i  w  o d b u d o w i e  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w  l a t a c h  
1918 i 1919. Poznań 1939, str. 135.

Pow stanie w ielkopolskie z la t 1918/19 
posiada nie tylko aspekt wojskowy, 
z którego to p u nk tu  w idzenia pod­
chodziła niem al wyłącznie do te j po= 
ry  historiografia polska i niemiecka. 
Przeciwnie, posiada ono jak  każdy 
proces dziejowy głębsze podłoże n a tu ­
ry  społecznej. Pow stanie wywołało 
obok działalności bojowej : m ilitarno- 
organizacyjnej niem niej ożywioną a -  
kcję dyplom atyczną i party jną, spo­
wodowało przeobrażenia n a tu ry  ustro ­
jowej i gospodarczej, słowem, było 
ono zjaw iskiem  dziejowym tak  skom ­
plikowanym , że należyte wyśw ietlenie 
tego procesu dziejowego przy obecnym 
stanie znajomości źródeł należy uznać 
za zadanie dalekiego ju tra .

Dziś konieczność głębszego w niknię­
cia w  społeczny i ustrojow y charak te r 
przeobrażeń, k tó re  znalazły swój w y­
dźwięk w  czynie orężnym pow stań­
ców wielkopolskich, jest oczywistym 
truizm em , którego uzasadniać nie po= 
trzeba, ale do n iedaw na panowało 
w śród badaczy dziejów pow stania je ­
dnostronne zainteresow anie się tylko 
w ojennym i w ypadkam i, k tóre zaszły w  
W ielkopolsce na przełomie la t 1918/19. 
Skutkiem  takiego jednostronnego po­
dejścia do tego procesu dziejowego 
wszystkie dotychczas podejm owane 
próby syntetycznego ujm ow ania h i­
storii pow stania były z góry skazane 
na niepowodzenie, ich efek t był efe­
meryczny, nie mogły dać syntezy, k tó ­
ra  by mogła nas zadowolić na dłuższą 
metę.

O statn ią przed w ojną podjętą próbą 
syntetycznego ujęcia dziejów pow sta­
n ia jest książka znanego au to ra  boju
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o Szubin W łodzimierza Lew andow ­
skiego pod ty tu łem  „Udział W ielko­
polski w  odbudowie Rzeczypospolitej 
w  la tach  1918/19“.

Rzecz napisana przed 10 la ty  poja= 
w iła się na półkach księgarskich w  
przededniu II. wojny św iatow ej i jak  
w iele ówczesnych publikacyj polskich 
uległa zniszczeniu, zanim dotarła do 
szerszej rzeszy czytelników i zanim 
mogła się doczekać należytej oceny.

A szkoda! A utor bowiem jako pier= 
wszy spośród badaczy dziejów po­
w stan ia wykroczył poza ciasny k rąg  
zainteresow ania się w yłącznie w oj­
skową stroną w ypadków  i usiłował 
dać swym rozważaniom  nieco szersze 
tło.

Ja k  w ynika już z ty tu łu  książki, 
au to r śledzi dzieje oręża pow stania 
wielkopolskiego nie tylko na terenie 
samego Poznańskiego, lecz p rzedsta­
w ia również czyny poszczególnych for- 
m acyj wielkopolskich na innych fron­
tach Rzeczypospolitej. Co więcej, te= 
m u udziałowi w ojsk w ielkopolskich 
w  ówczesnych w alkach autor poświę­
ca może więcej uw agi aniżeli sam fc- 
m u pow staniu, co niew ątpliw ie połą­
czone jest z w ielkim  uszczerbkiem  dla 
samej pracy. Dysproporcja ta  przeja= 
w ia się najjask raw iej w  m ateria le  
kartograficznym  dodanym do książki, 
obejm ującym  razem  9 m apek, z k tó ­
rych  n a  pozawielkopolskie fronty  
w ypada nie m niej jak  Siedem.

Jeżeli chodzi o samą działalność 
pow stańczą n a  terenie Wielkopolski, 
autor przeważnie ogranicza się do su= 
marycznego je j traktow ania. Wylicza 
nazw iska dowódców, daty i m iejsco­
wości różnych potyczek pow stań­
czych, rezygnując z dokładniejszej a- 
nalizy przebiegu poszczególnych bo= 
jów. Nie znajdujem y więc nigdzie na 
kartkach  książki w yjaśnienia ta k ty ­
k i stosowanej przez powstańców ani 
też charak terystyk i poszczególnych 
działaczy pow stańczych i ich akcyj. 
A utor dysponował przed 10 la ty  o

wiele bogatszym  m ateria łem  źródło^ 
wym, aniżeli ten, n a  k tó ry  dziś nas  
stać, a szczegóły tak ie przedstaw iały­
by dzisiaj nieocenioną wartość.

Jeżeli w ięc samo przedstaw ienie 
bojów powstańczych jako zbyt treścią 
w e nie może nas zadowalać, to złożyć 
musimy autorow i uznanie, że p ie r­
wszy w ciągnął w  k rąg  swoich rozwa= 
żań spraw y ustrojow e i organizacyjne 
na polu tw orzenia w ładz cywilnych 
w  wyzwolonej przez oręż powstańczy 
części W ielkopolski oraz udziału Wiel=' 
kopolan w  polskich w ładzach cen tra l­
nych i w  Sejm ie Ustawodawczym. 
Niestety, spraw y te nie zostały przez 
au tora ujęte w  system atyczną całość, 
rozbite są na drobne rozdziały, rozrzus 
cone jakby  przypadkowo po całej 
książce, a co najgorsza, nie dają żad­
nej głębszej analizy. Trzeba przy­
znać, że autor boryka się tu  z n ie­
zwykłymi trudnościam i, pracując na 
grudzie nie przeoranej jeszcze przez; 
naukę polską. Ani organizacyjna i 
ustawodawcza działalność Naczelnej 
Rady Ludowej, ani działalność orga­
nizacyjna poszczególnych resortów  n a  
terenie Wielkopolski (poza działalno­
ścią ówczesnych w ładz szkolnych), an i 
też akcja polityczna i dyplom atyczna 
K om isariatu  Naczelnej Rady Ludowej 
na terenie P aryża i W arszawy, ani' 
też wreszcie działalność poszczegól­
nych party j politycznych działających 
wówczas na terenie Wielkopolski oraz 
w  Sejmie Ustawodawczym i udział 
w  nich W ielkopolan nie doczekały się- 
jakichkolw iek badań. Nie możemy 
więc zbytnią k ry tyką obarczać auto­
ra  za to, że spraw y te potraktow ał 
powierzchownie n ie  znajdując d la  
swych rozw ażań potraktow anych w  
syntetycznym  skrócie żadnych an te -  
cesorów. Oczywiście najw ażniejsze 
zagadnienie: problem  społeczny po­
w stania wielkopolskiego, udział w  n im  
poszczególnych w arstw  społecznych i 
społeczne podłoże tego zryw u doko­
nanego w brew  w oli ówczesnych kie-

Przegląd Zachodni, n r  12, 1948 i Instytut Zachodni



Oceny i omówienia 745

rów ników  polityki w ielkopolskiej, 
wszystko to pozostało pozk margine= 
sem książki. Je s t to zresztą zarzut, 
który dotyczy w szystkich prac do­
tychczas opublikow anych a poświęCo= 
nych powstaniu. Spraw a ta  najw aż­
niejsza czeka jeszcze na swego bada­
cza.

Resum ując powyższe uwagi, m usi­
m y niestety stwierdzić, że om awiana 
książka au to ra  nie może nas w  zu= 
pełności zadowalać. Podkreślić jed ­
nak  należy, że rzecz p. Lew andowskie: 
go zaw iera sporo da t i szczegółów, 
które, o ile mogliśmy stwierdzić, są 
ścisłe i zasługują na zapam iętanie, tak  
iż przyszli badacze nie bez korzyści 
dla swych badań  będą mogli naw ra­
cać i n a  nich się opierać. Zdobią ją  
ciekawe zdjęcia fotograficzne pochó= 
dzące ze zniszczonych przez okupanta 
zbiorów M uzeum Wojskowego w  Po­
znaniu.

M ieczysław  Jabczyń sk i

K aro l K andziora: D z i a ł a l n o ś ć  
P. O. W. w  P  o z n a n i u. Przyczynek 
do historii Polskiej O rganizacji W oj­
skowej zaboru pruskiego w la tach  
1918/19, W arszawa 1939, s. 238.

K siążka K arola K andziory ukazała 
się niem al w  przededniu wojny i stąd 
ani nie dotarła do szerszych mas czy­
telników, an i nie doczekała się szcze- 
gółowszego om ówienia przez kry tykę 
naukową. W naszej dość ubogiej lite­
ratu rze pow stania wielkopolskiego 
stanow i ona jednak  pozycję w arto ­
ściową i dlatego zasługuje na to, aby 
choć teraz bliżej się z n ią  zapoznać
i zwrócić uw agę zarówno na jej za­
le ty  jak  i  niedociągnięcia.

K siążka Kandziory jest n a  pół źró­
dłem, n a  pół opracowaniem . A utor 
nie tylko oparł się na w łasnych wspo­
m nieniach, a le  w ykorzystał przeszło 
20 relacyj najczynniejszych peowia- 
ków  oraz te pozycje bibliograficzne, 
k tóre się ukazały przed napisaniem

książki a  dotyczyły dziejów P. O. W. 
w  zaborze pruskim . Pierw szeństw o 
■oczywiście należało dać relacjom  i no­
ta tkom  współtowarzyszy i tak  też au­
to r uczynił. Zebrał je  skrzętn ie i z du ­
żą starannością. Znalazły się więc 
w spom nienia tak  w ybitnych działa­
czy owej doby ja k  Wincentego W ie- 
rzejewskiego, jednego z twórców P. 
O. W. , w  zaborze pruskim  i  jej 
pierwszego w  roku  1918 sternika, 
M ieczysława Andrzejewskiego, k iero­
w nika P. O. W. w  dobie przew rotu 
listopadowego, H ieronim a Grzeszko- 
w iaka, in ic ja tora Służby Straży i Bez­
pieczeństw a w  Poznaniu, Ja n a  K ą­
kolewskiego, śmiałego bojowca, obok 
S tanisław a Nogaja, M ieczysława 
Grzybkowskiego i Jrina Kalinowskiego, 
głównego organizatora i w ykonawcy 
nocnych napadów  n a  niem ieckie p la­
cówki i m agazyny wojskowe, Cezare­
go Jindry , S tanisław a Dąbrowskiego
i A ntoniego Wysockiego, działaczy 
niepodległościowych jeszcze z doby 
przedwojennej, zwłaszcza n a  terenie 
tajnego skautingu, i wiel.u innych 
zasłużonych w  działalności konspira­
cyjnej ' niepodległościowej. Ich ze­
znania dostarczyły sporo m ateriału , 
choć oczywiście cechować go będzie 
duża jednostronność i dość w ąski 
zakres orientacji. Jednostronność ową 
powiększa nadto  fakt, że au tor pisał 
książkę w  dobie sanacji, sam należał 
do bardzo gorliwych w ielbicieli jej 
wodza, i s tąd  nie uwzględnił re lacji 
tych peowiaków, ktqrzy reprezen to­
w ali odm ienną od sanacyjnej m yśli 
polityczną i nie solidaryzowali się 
z autorem  w  kulcie dla Piłsudskiego. 
Mimo tych braków  jest to jednak  m a­
te ria ł cenny.

M niejsze korzyści dać mogła auto­
row i drukow ana lite ra tu ra  o P. O. W. 
w  zaborze pruskim . To, co pisano 
przed nim  o roli i  działalności P.O.W., 
nie miało ani charak te ru  bezwzglę­
dnie wiarygodnego, ani w yczerpujące­
go. Pom ijając już miepeowiaków, któ-
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